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Fałszywa to naszem zdaniem zasada, z której dziś 
po wielkiej części wychodzą pisarze i recenzenci, ze 
literatura dziecinna, byleby tylko była obrobioną w spo­
sób zgodny z moralnością i z głownemi axjomatami 
pedagogiki, nie powinna bydź wcale uważaną ani są­
dzoną z t  strony estetycznej. Z całego usposobienia 
umysłowego nic się łatwiej nadwerężyć, nic prędzej 
wykrzywić nieda, jak gust i pojęcie jakie mamy o pię­
kności,— ważna dla tego bedzie stroną w wychowaniu,

'  l  O  ‘

to pojęcie jak najstaranniej utrwalić, tło dokładnego 
nawet przywieśdźje wyobrażenia. Bynajmniej nie jest 
obojętną rzeczą, czyli książka do użytku i zabawy dzie­
ci przeznaczona, napisana jest stylem miłym lub clira- 
powatyin, czyli obrazy w niej są jasne lub napuszone, 
czyli treść zawiera jakiś przedmiot zajmujący lub tez

suchy tylko i pełen sentencji. Jaks ie  charakter pisma 
na pięknym kształci wzorze, tak leż i sposób wysło­
wienia się, ba nawet sposób pojmowania i grupowa­
nia myśli, na płodach umysłowych dobrze przemyślo- 
nych i wyrażonych.

Szanowny autor dzieła oklóremnam dzisiaj mówić wy­
padło,w przedmowie swojej innego jest przekonania. Prosi 
przedewszystkiem iżby go surowo nie sądzono, ponieważ 
nie dla krytyków pisze, ale dla dzieci różnego wieku 
i stanu; dzieci więc mają go osądzić.— My Z obo­
wiązku na to zwracamy uwagę p. Jachowicza, że dzie* 
ci, które prawie zawsze z gorącem upragnieniem rzu­
cają się na każde książkę zabaw ie poświęconą, bez wiel­
kiego zastanowienia jedną stronnice po drugiej pożera­
j ą  u nich wszystko ciekawe, wszystko dobre, co ty l­
ko nie ma zbyt wyraźnej dążności nauczania. Co się 
zaś tyczy krytyków', dla nich zapewne żaden autor nie 
pisze, — byłaby to publiczność po większej części nie­
sforna i niewdzięczna; lecz nieszczęściem wchodzi w at* 
trybucje tego powołania, samego siebie narzucać. Cóż 
dopiero kiedy o Bajkach  mowa, owej części poezji po 
dramacie najdramatyczniejszej?

Nikt zapewne szczerzej od nas nie ceni licznych za.
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s ług  czcigodnego au to ra ;— nikt z większem na jeg o  
stronę uprzedzeniem nie bierze do ręki wszystkiego co­
kolwiek napisał.  P. Jachowicz za wyłączny przedmiot 
swej czynności literackiej o b ra ł  sobie bajki i przypo­
wiastki,—  któż z nas n iew ie , ile inu sic z nieb jak 
najszczęśliwiej udało? Któż niezna pięknych bajeczek 
o bra tkach , o deszczu złotym,  albo o Stas iu  co na suk­
ni z rob ił  plamę? Przy teraźniejszem też szóstein w y ­
daniu, w klórein zapowiedzianą została większa p o ło ­
w a  u tw orów  zupełnie nowycb, spodziewaliśmy się ró ­
wnie bogatego jak  dawniej p lo n u ,— nie nasza wina, 
gdyśmy się w tak pięknej zawiedli nadziei.

Brak poezji, który sain au tor sobie zarzuca, lecz któ­
ry  się jem u, jak  na dzieło dzieciom poświęcone wcale 
nie ważnym wydaje , naszein zdaniem najpierwszą, 
najogromniejszą jego  bajek jest w adą. Nie każde zda­
rzen ie  z powszedniego życia wyjęte da się użyć za 
przedmiot powiastki,— nie każda czynność nosi na so­
bie piętno akcji dramatycznej. Dobra bajka nie po­
winna bydź allegorją , t. j .  nie ma się ograniczać na 
oznaczeniu przenośnych jakich  obrazów, lecz właśnie 
połączeniem  artyslycznem strony nauczającej z zawiąz­
kiem  owej akcji ma pozyskać sobie w łaśc iw ą wartość 
estetyczną.—  W  powiastkach p. Jachowicza napróżno- 
by kto szukał jakiegokolwiek działania; są to raczej 
nauki moralne, z tą tylko różnicą, że je  au tor k ładzie 
w  usta ojca, matki lub leż jakiego dziecięcia. P rzy ­
taczamy na traf szczęścia parę przykładów: (T . III. 
sir. 20.)

M ic h a ś  i L u d k a .

W iesz, Ludko, rzek ł  Micbaś, co zrobię Antosi? 
Kłębuszek jej schowam, niech szuka niech prosi,

I patrzyć się będę, z uśmiechem, z daleka,
A nim się zlituję, to dobrze poczeka.
N iepraw daż, Ludwinia  schować mi pomoże?

L udw inia  na to: <■ Broń Boże!
Jażbym Antolce przykrość sprawić miała?
O! nieznasz mego serduszka,
Onaby może na mnie zapłakała,

I ty, braciszku nie chowaj kłębuszka!»

Ł ó d k a  n a  w odz ie .  (T . III. str. 6S.)

Dziateczki p łynęły , łódeczka się chwiała, 
W ładys ław ek  śp iew ał,  a T eren ia  drżała,
Nie bój się, rzekł W ładyś, Bóg czuwa nad nami: 
l a m  gdzie strachu niema, nie szukajmy sami. ,

Tak i w' życiu ludzkiem łódka się koleba  (? ; 
Śmiało patrzeć w góro i bać się nie trzeba, 
Nućmy sobie piosnkę: «Bóg czuwa nad nami,
My łódką  kieru jem , Bóg rządzi falami.*

Podobną bajką  czyli przypow iastką  jest: "Najpier­
wszą jest chw ała  B oga,» na samym początku pierwsze-' 
go tomu:

((Słuchaj Juleczku, co ci Marna powie;
«Bo Mama dobrze radzi Juleczkowi; 
o A kiedy dobre słucha Mamy dziecię;
((To mu Bóg całe błogosławi życie.
((Byłeś w' gaiku, gdzie ptaszki śpiewają 
((Wdzięcznym odgłosem na gałązce z rana? 
(d.edwie się ockną, chwałę  Bogu dają, 
dCzyńże i ty tal;, dziecino kochana!
((Niechaj więc pierwszą będzie Boga chw ała .  
(d)obroć ci Boska ojca, matko dała;
((Ojciec i Matka twe czucie rozwiną,
«Pokażą świat ten wspaniały;
((Gdzie cuda wielkie zobaczysz, dziecino, 
«Gdzie światem pyłek jes t  mały.
((Wznoś wiec do Boga twe serce co chwila,c O '
((Niechaj go chwalą twe czyny, 
iiOii sic do prośby niewinnej przychyla 

((Dobrej, pobożnej dzieciny.*
T e  słowa Matka do syna mówiła,
On świętej s łu ch a ł  przestrogi,
T a  mu nauka, jak  gwiazdka świeciła  

Śród życia drogi.

Każdy nam przyzna, że nauki moralne w tych p o ­
w ia s tka ch  zupełnie się wydają jakby z księgi wyjęte? 
Czyli zaś zważając w bajkach na stronę uży teczną ,  ta 
nie będzie o tyle większą, o ile z samego życia, z sa­
mego opowiadania, bez dalszych naw et objaśnień bar­
dziej w ypływa?— Czemu dzieci są miłośnikami bajek? 
Czemu ła tw ie j  do nich przylega sens moralny, skoro 
jest  oparty  na jakiem zdarzeniu czy to prawdziwem , 
Czy zmyślonem? Szanowny autor, który od tak dawna 
ju ż  pisaniem bajek się zajmuje, m usiał zapewne w ni­
knąć w te tajnie natury dziecięcej, — zna ł  i rozum iał 
potrzeby swojej publiczności, chęć bezpośredniego za- 
stosowywania i dokładnego zbadania opisanych zdarzeń 
w e wszystkich częściach z istoty rzeczy wypływających, 
kiedy m ógł napisać bajeczkę: ((Dziecię i Muszkin (T .  II, 
str. 79.), którą tu dla kontrastu przytaczamy:

W  poobiedniej godzinie 
Zachciało się spać dziecinie,
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A t rzeb a  zważać  i na ta:
Ze to skwar ne  b y ło  lato.
Co sic zd rzemnie ,  to j e j  muszka  
Brzękn ie  g łośno  ko ło  uszka ,
A inna znow u swawo ln ie  
Oslrein  j ą  żąd e łk iem k o l n i e . —
Moje  muszki!  rzecze dziecię ,
D la c z e g ó ż  wry m n ie  b udzic ie?
Ja  leżę spokojnie  sobie,
I nic w am  z łego  nie rob ię .—

Muszka.
W  nocy kto chce,  to s ad może,
Nie  p rzeszkadzamy w lej porze;
W e  dnie każdy  ma  być czynny,
I dzieci  spać nie powinny.

' J a kż e  na t u ra ln ie  i bez żadnej p rzesady  myśl  z lej 
bajki  wysnuta .  K aż d e  dziecko wn e t  sobie p rzypomni ,  
że istotnie  m u ch y  w nocy nie  są nat rę tne , -— po jmie  
więc  p rawd z iwo ść  za łączonej  nauki .  Ws zakże ,  jakieś-  
iny wyżej  ju ż  powiedz  eli,  podobne połyski  w da w n ie j ­
szych tylko bajkach  p. Jac h o w ic za  zn a jd u je m y ,— osta­
tnie bez wyjątku  p r aw ie  n ie ró w ni e  są s łabsze .  Idąc  
za p iękn ym serca popędem,  za popędem dla k tórego  
nie tylko j a k o  p i sa rza ,  lecz  j a k o  cz łowieka  wielbi  go 
ca ła  powszechność ,  j ak  naj szcze rzej  opieką  szkółki  sierot  
sic z a jm u j e . — cieszy nas,  że- dla tej szkółki  lub  tez 
dla instytu Ochrony ub og ic h  dziatek wier sze  n aw e t  u-  
k ła dn ,— ale te wier sze  nie  w cho dz i ły  w obręb  dzie ła ,  
Bajki tylko i Pow ia s tk i  w  sobie  mieszczącego.  W  ni- 
czem za p ew n e  b r aku  nowości  lepiej un ie w i n n ić  nie 
można,  j ak w  tym w ła ś n ie  poezj i  rodza ju ,  wszakże 
ani  Vhaeilru s  ani L a fo n ta in e  w iele  nowych  bajek nie 
ułożyl i ,  lecz j e że l i  m y ś l i  nie są no w e ,  n iechaj  nią  
przyna jmnie j  będz ie  f o r m a  u tw or u .  Gdzie zaś i ze w n ę­
t r zna st rona z n iedosta teczną  j e s t  t r ak t o w a n a  u w a g ą ,  
tam ca łość  niema p o w a b u , —  tam się au to r  myli ,  gdy 
mniem a ,  że przylgn.ą j e g o  nauk i  do serc m ło d o c ia ­
nych , —  tam ucząc  dzieci n i e por ów na nyc h  Kras ick iego  
pow iastek,  i ch  chęci  za ba w ie n ia  się i gus towi  dziecięce ­
mu n ie rów nie  większą uc zy n im y p r zys ługę .

F .  I I .  L.

S T A R O D A W N A  L I T E R A T U R A  I I O L L E N D E R S K A .

( D a l s z y  ciąg.)
D rug ie  poema,  k tó rego  fo rma i główmiejsze szcze­

g ó ł y  są w e d ł u g  twie rdzen ia  I Jo l l endrów,  ich własn ym

wyna lazk iem,  j e s t  to ł a d n y  w ar ja n t  r o ma nsu  o L is ie ,  
j e d n e g o  z najpopularniej szych podań  średniow iecznych.  
Nieinasz k ra ju  w zachodniej  E urop ie ,  gdzieby  się tein 
po da n ie m  nie za jm ow an o ,  niemasz eu rope jskiego j ę z y ­
ka  w którymby go nie powta rzano .  T r u w e r o w i e  fran-  
cuzcy i ska ldowie  północni  opowiadal i  go obszernie (*) 
uczen i  wynaleźl i  ślady onego w zmyśleniach W s c h o ­
du ; Goethe  użyczy ł  mu  wdzięku swoich p ięknych  
wier szy,  i w wie lu p rowinc jach  Franc j i  często j e s z ­
cze s łyszeć można p ros toduszny  lod  opowiadający figle 
l isa i g r u b e  g łu p s t w o  n iedźwiedzia  i ża r łocznego  wilka ,  
j e g o  n iep rzy jac ió ł .  Aby nic  nie b r a k ło  ch w al e  tej 
gm inn e j  his torj i ,  j e s t  ona otoczona ch m ur a m i  r ów ni e  
j ak na jwiększe zaszczyty tego świa ta .  Nie  w iad om o 
zkąd ona pochodz i ,  k iedy sic u ro dz i ł a ,  j ak  w zr as ta ł a ;  
cz tery  lub  pięć k ra jów  sp rzecza się między sobą o p r a ­
wo  do j e j  ro dz ic ie l s tw a ,  j a k  mias ta  Grecj i  sp rzecza ły  
się o u ro dz e n ie  IToinera,  a e rudyc i  n iep ewni  są dotąd  
czyli  ta Ujada  o chy t rym ll l issie zwie rzęcego  ro d u  
został a  u tw or zon a  przez  gen jusz  j e d n e g o  cz łow ie ka ,  
czyli  p rzysz ła  na świa t  j ednym skok iem,  czyli leź zo­
s ta ła  p o m a łu  złożona z różnych  us tępów przez w ie l u  
pisarzy.  Je dn i  u t r zym ują  że la epopea,  pod swoją  po­
życzaną szatą,  u k r y w a  czyn his toryczny;  d rud zy  w id zą  
w niej tylko dowcipne  zmyślenie.

P o n ie w a ż  to poema j e s t  jeszcze m a ł o  znane ,  c i ek a ­
w ą  za te m może będz ie  j e g o  osnowa k tó rą  tu w treści  
po damy.  P ie r w sza  ks ięga zaczyna sic j edn ym z owych  
s ielskich obr az ów  k tó remi  poeci  ś redniowieczni ,  a szcze­
gó ln ie  minn ezeng ery  kocha jący się w p rzyrodzie ,  l u ­
bi l i  p rzep la tać  swoje  opowiadan ia .  B y ł  to dzień  Z ie ­
lonych Świą tek;  lasy i po la  pokryte by ły  liściem i zi e­
lonością;  t ł u m y  p takó w wesoło  w y śp ie w y w a ły  w za ­
roś lach  i gajach;  r o ś l i n y  i  bal samiczne kwia ty  ro zwi ja ły
sic tu i owdzie ,  niebo by ło  b łę k i tn e  i j a sne .  L e w  S z l a ­
ch etny ,  król  z w ie r zą t ,  k a z a ł  wszędy ogłos ić  że t ego 
dnia chce mieć  wszystek d w ó r  u siebie zgromadzony.  
W sz ys t k i e  więc  zw ie rzę ta  t am  śpieszą.  Sam tylko Lis  
s iedzi  ost rożnie u  siebie zamknię ty;  ma on na sumie ­
n iu  pe w n e  sp rawki  za k tó r e  b y ł  tam u k ró la  n i e j e d n o ­
kro tn ie  notowany,  i ani  myśli  się pokazać.  Z a ledw ie  
sic d w ó r  z g r o m a d z i ł ,  zewsząd p o w s ta ły  g w a ł t o w n e  
krzyki  p rzeciw n ie g od z i w e m u mieszkańcowi  z a m k u i l / a / -  
p er ln is  (L i sowi) .  Na jp rzód wi lk  I z e n g r y m ,  występu je

f * )  R o m an s  o L is ie  (R o m a n  du R en a rd ), h j ł  w ie lo k ro tn ie  
p r z e d r u k o w a n y  w  S z w e c j i  i D an j i ;  b y ł  także  t ló m aczo n y  po I s ­

l a n d z k i .
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przed tron Lwa i opowiada jak  Lis uczynił mu ty­
le z łego ',  ż e ,  gdyby wszystkie sukno fabrykowane 
w Gandawie zamieniło  się w pargamin, jeszczeby nie 
wystarczyło na opisanie zdrad tego złośliwego zwie­
rzęcia i cierpień biednego wilka jego ofiary; potem 
idzie G rzeczny  m ały  piesek, który zanosi swoje żale 
po francuzku i oskarża Lisa że go okradł; dalej biedny 
T ch u rzo w a .ly , zając, któremu Lis kaza ł b y ł  sylabizować 
aby mu skręc ił  szyję w samym środku czytania. Z ło ­
czyńcę, potępionego tylu g łosam i przed trybunałem  
lwa, bronią tylko Tybert  kot i Grymbert borsuk, którzy 
go wystawiają jako  niewmnego człowieka unikającego 
świata i grzechu, i żyjącego tylko w wstrzeiniężliwo- 
ściach i utrapieniach. W  chwili kiedy Grymbert koń­
czy swoją pochwałę, widać zstępującego ze szczytuj gó­
ry Głośnośpiewego, koguta , który prowadzi na noszach 
szczątki koppy, swojej ulubionej kury, którą zdradli­
wie Lis zad ław ił  z dziesięeiorgiemjej dzieci. Lew 
wzruszony rozkazuje uczcić zwłoki później niosą Rop- 
pę do grobu, wznoszą jej śród zielonej trawy m arm u­
rowy grobowiec, i na nim ten kfadą napis: T u  leży  
poc/io tvana I io p p a , która u m ia ła  tak dobrze grze- 
bać ziem ię, a którą z j e j  rodem  o kru tny  L is  ivy  m or­
dow ał.

Ten wypadek zapala nową s i łą  gn iew  nieprzyjaciół 
Lisa, i lew, oburzony nakoniec tylu przestępstw am i, 
rozkazuje aby zawezwano winowajcę stawić się przed 
jego  sądem. S z a r y  bierze na siebie to poselstwo; Sza-  
r y , niedźwiedź, który jak  g łup i  wpada w zasadzkę 
swego zręcznego przeciwnika. L is  przyjmuje go uprzej­
mie, wynurza się z tysiącem przyjacielskich zapewnień, 
i pod pozorem wydania mu pysznych plastrów miodu, 
prowadzi go w' pewne miejsce gdzie g łow a nieszczę­
śliwego niedźwiedzia zostaje nagle ujętą w rozszcze- 
panym pniu drzewa; potem bieży do wsi wołając na 
gw ałt ,  a wszyscy mieszkańcy przybiegają  z łopatam i, 
w idłam i, drągam i, i t łuką ,  walą niedźwiedzia, tak iż 
w  końcu nieszczęśliwy widząc że tu idzie o życie, czy­
ni krok rozpaczy, zdziera sobie skórę ze łb a  i umyka 
brocząc we krwi i kulejąc do rzeki gdzie zajadli nie­
przyjaciele nie mogą go doścignąć. —Gdy się to dzieje, 
nasz Lis z ła p a ł  sobie kurę i w raca ł  w'esoły i rześki, 
myśląc że jego wróg S z a r y  nie żyje; kiedy niespodzia­
n ie ,  na zawrocie pagórka, postrzega go jak  leży nad 
b rzeg iem  rzeki m ając potłuczone boki, g łow ę i łapy 
wyleniałe  i całe  krwią oblane.—  O przeklęte chłopy, 
zaw oła ł,  coście tak po g łup iem u wypuścili zdobycz 
którą  wam wydałem! Potem zbliża się do niego śmie­

j ą c  się i podrygając, i rzecze mu: Pomagaj Bóg, panie

A znasz ty ło tra  Lisa? Jeśli się mu chcesz przypatrzyć, 
a to stoi len urw is  czerwonoskóry, ten hultaj okrutny. 
Ale powiedz-że mi, mój miły i zacny przyjacielu, w ja -  
kimże to zostajesz gronie? M usia ł len bydź bardzo 
blisko twoich uszu co ci tę koronę wykroił. Z gub iłe ś  
czuprynę i zdjąłeś rękawiczki. Zapewne się zabierzesz 
mruczeć.

Nie w stanie zemścić się za zdrady Lisa. i nie mo­
gąc znieść lego zimnego szyderstwa, Szary rzuca się 
znowu do rzeki, dostaje się do lądu, i idzie do dwo­
ru, jużto  stawiając z trudnością nogę za nogą, jużto się 
czołgając na ogonie lub tocząc się po ziemi.

Cała ta scena jes t  w istocie zabaw ną korncdją.

Przybycie Szarego na dwór, nędzny stan w jak im  
się pokazał, on który wyruszył tak pewny siebie, pod­
nieciły nową burzę przeciw Lisowi. Lew zaprzysiągł 
się na wszystkie bogi że Lis zostanie ukarany, i zdał 
na kota Tyberta  aby go stanąć zawezwał. Rot mniej 
zarozumiały od Szarego, z trudnością podjął się lego 
niebezpiecznego poselstwa. Z n a ł  on chylrość swego 
krewniaka Lisa, i nie bardzo mu się chciało iść z nim 
w zapasy. Lecz lew tak chciał: i T ybert  ruszył z my­
ślą zaprzątniętą  smutneini przeczuciami. W drodze 
spotyka wronę i rzecze jej aby leciała  na prawo: w ro­
na leci na lewo. Dla bojaźliwego Tyberta  by ła  to 
jeszcze jedna smutna wieszczba więcej. Jego posępne 
myśli miały się zbyt prędko ziścić. D a ł  się uwieść 
Lisowi w zasadzkę najokropniejszą, i o mało życiem 
nie przypłacił. Te dwie niepomyślne próby do naj­
wyższego stopnia rozjątrzyły lwa. W szakże postano­
w i ł  raz jeszcze doświadczać, i tą razą zd a ł  na Gryin- 
berta borsuka aby ostatnie jego  rozkazy zaniósł Liso- 
wi. Grym bert by ł jego  najwierniejszym przyjacie- 
lem, jego  synowcem; zawsze on go wiernie  b ron ił  
u  dworu. T o  też Lis nie myśli mu w ypłatać  żadnego 
niegodziwego figla; przyjmuje go jak dobrego k rew nia­
ka, przedstawia go swojej żonie i dzieciom, polem w y ­
biera się z nim w drogę w celu stawienia się przed 
lwem. W  drodze, Lis zaczyna rachować się z su­
mieniem, i przestrasza się wszystkieini występkami j a ­
kich się juz  dopuścił.— Rochany synowcze, rzecze, m u­
szę się przed tobą wyspowiadać; gdy ci wyznam wszy­
stkie moje grzechy, to ulży nieco mojej duszy.— Tu od­
bywa się wynurzanie Lisa przed Borsukiem.

(D alszy  ciąg nastąpi).


